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Z. P. P. S. żąda zwołania komisji zagranicznej. 
V środą obrady nad debetem kagańcowym.

Nota sowiecka.
■r.

Rząd sowiecki zapewnia o przestrzeganiu traktatu reskiego 
i o swojej pokojowośei.

W ARSZAW A. 20-<jo list oparta. (P at), 
i ot«el nadzwyczajny i m inister pełnomocny.
Sowietów Wojków przesłał na rpce ministra 
spraw zagranicznych Zaleskiego*następującą
n o tę .

W  odpowiedzi na notę Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z dnia 23. październi­
ka b. r. za Nr 2405/26, mam zaszczyt z po­
lecenia mego rządu podać do wiadomości 
Rana co mastemije:

^  mysi ort. |. traktatu ryskiego, rząd 
sowiecki zrzekł się ptraw i pretensji do ziem 
PO >2Wuyich na zachód od ustalonej w ark 2 
traktatu granicy i łącznie z tern zobowią­
zał się uzhać każde porozumienie, któreby 
nastąpiło między Rzeczypospolitą Polską a 
republiką litewską, odnośnie do spornych 
pomiędzy niemi ziem, położonych na zachód 
od tejże -granicy Po chwili obecnej rząd Z.
S. S. R, nie otrzymał żadnego powiadomienia 
o łakiem porozumieniu od rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej lub rządu republiki litew­
skiej Przeciwnie, został powiadomiony przez 
rząd litewski, że rząd Ren sipiór i  granice 
polsko - litewską do tej pory uważa za nie­
rozstrzygnięty. Co się zaś tyczy postanowień 
t. zw. konferencji ambasadorów, na które 
powołuje się wspomniana wyżej nota rządu 
polskiego, to ,rząd Z. S. S. R. nie może uwa­
żać się za obowiązanego do uznawania kom­
petencji w danej sprawie jakiejkolwiek trze­
ciej strony wioigóle, w szczególności zaś na­
rady w jediiej ze stolic Europy, przedstawi­
cieli kilku trzecich państw, które ani z ty­
tułu piraw historycznych ani jurydycznych 
lub moralnych nie mogą -pretendować do pra 
wa rozporządzania sp-ornemi w danym w y­
padku lerytorjami.

Teh punkt widzenia rząd- Z. S. S. R. 
*rdał już, zaszczyt podać do wiadomości Rzn- 

,u RzeczJypo,spoiitej Polskiej -w- swojej no- 
u .e z 3. kwietnia 1923. Rządowi Z. Ś. S. K. 
"jRń cno też, 'że kompieteneja tej Rady kwe- 
sVOIK|wana jesl też, pirzez rząd lilewski i 
m- uw sjĘ on za uprawnionego do oceny 
motywów takiego stosunku rządu litewskiego 
do wymienionej Rady-.

Rząd Z. S. S. R. równocześnie oświad- 
cza- ze -Podpisując traktat z 25. września br. 
z rządem  llitewskim, nie m iał żadnych z a m ia -,

rów poddawać w wątpliwość art, 2. traktatu 
ryskiego, ustanawiającego granicę miedzy Z. 
S. S. R. a Rzeczypospolitą Polską.

Przy tej okazji Rząd Związkowy jeszcze 
raz oświadcza, że niezmiennem życzeniem, 
narodów Z. S. S. R. jest żyć na sio-pie po­
koju i przyjaźni z _ innymi narodami, i 
szczurem jeg-o dążeniem jest ustalenie przy­
jacielskich s t o s u n k ó w ! z narodem polskim.

M i s d z y n a r o d .  k o n f e r e n c j a  p r a s y  
so cja listy czn ej,

WARSZAWA, 20. listopada. (Tej . wł ). 
D/is rozpoczęła się w Berlinie w lokalu za­
rządu partji socjauiej-dem., międzynarodo­
wa konferencja (techniczna przedslawicieli 
dzienników socjalistycznych. Konferen­
cji przewodniczy tow. Adler. Obecni są przed 
sia-wicieie socjalistycznej -prasy niemieckiej, 
anstrjackiej. francuskiej, czechosłowackiej, 
skandynawskiej, holenderskiej i polskiej.
.,Robotnika-'' reprezentuje tow. Szapir-a. ivon- 
fcrencja p-otrw-a 2 dni. Dyskusja toczyć się 
nudzie w kierunku utworzenia przy sekre- 
tarjacie ńliędzjnarodówki wielkiej centrali 
informacyjnej. ____
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Odbudować samorządy!
Samorządy gminne na terenie Małopol­

ski właściwie zupełnie nie istnieją. — Wie 
wszystkich niema! gminach miejskich i wiej­
skich rządz'i\ mianowani przez starostów, 
czy wojewóidóuy komisarze i przydane im 
też droga, nominacji rady gminne. Ten stan 
rzeczy trwa jnż od wielu lat i z każdym 
dniem się pogarsza. Oczywiście i te rady 
girunhe. które utrzymały się jeszcze z cza­
sów przedwojennych, nie mogą być uwa­
żane za czynnik autonomiczny w właści­
wym tego słowa znaczeniu.

Tego sianu rzeczw, jak dzisiaj istnieje, 
.nie wolno ciał ej konserwohylać.

pożądana sanacja tych stosunków' na­
potyka na. trudności- z tego ipowodli że brak 

udotąd 'nowych 'ustaw ustrójcSwijch i biwak 
ordynacji wyborczej, wskutek czego nowe 
samorząd}' nie mogą być wybrane.

Wedle informacji pochodzących z sej­
mu. zdaje się, nareszcie zrozumiano tam na­
głość tej sprawy i sejmowa komisja admini­
stracyjna obiecuje zabrać się energicznie 
do opracowania potrzebnych ustaw.

Naturalnie państwowa administracja, z 
reguły niechętna samorządom, chciałaby 
obecny stan utrzymać i doprowadzić do zu­
pełnego zaniku samo rząd ów, ale innem mu­
si byc dążenie sejmu.

Nie może też sejm dopuścić do tego. 
aby w braku nowych ustaw', przeprowadza­
no wybory wedie starych, jeszcze z czasów 
austrjackicli pochodzących ordynacji. Nie 
wolno wskrzeszać kurji (wyborczych, bo one 
zdaje się byłaby unikatem w1 całym  świecie.

Nie wolno też. przy sposobności oma­
wiania nowego ustroju autonomji, niszczyć 
resztek samorządu, jakie jeszcze w Mało­
polskie się utrzymały.

Takim symbolem -samorządu jest jesz- 
łc/e w Małopolsee tymczasowy Wydżiat Sa- 
micn/ąuowy. Biurokracja urzędów warszaw­
skich nie wyłączając ministerstw‘bardzb me-

,chętnie widzi le resztki samorządu w Mało- 
polsce i przy każdej sposobności, lansuje 
konieczność ich likwidacji. Są niestety i 
posłowie, którzy dają posłuch tym podejrza­
ny ni zakusom.

Na arenie naszego życia politycznego 
należy te sprawy doniosłego znaczenia po­
stawić ha właScilaiej platformie. KonstyUicja 
słusznie nakazuje oprzeć ustrój państwowy 
pa samorządzie terylor jalnym. Trzeba to 
nareszcie zrobić. Trzeba drogą samorządów

wciągnąć obywateli pańsljwla do współrzą- 
dów i do współodpowiedzialności. .iak ol­
brzymie to będzie miało znaczenie wycho­
wawcze i polityczne, chyba nie trzeba tłu­
maczyć. Rozumieć ją powinn przedewszyst- 
kiem członkowie sejmu, któi'zy sami takie 
obywatelskie piastują mandaty. Od' sejmu 
też oczekujemy twórczej pracy w tej w.aż- 
11 ej dziedzinie.

Otworzyć bramy samorządów gminnych 
i powiatowych dla i.yszijs!kich żywych i twór 
czycli elementów społecznych, stworzyć w o­
jewódzkie związki komunalne i nimi zastą­
pić stare organizacje samorzfądowe !

Podjadki demokracji.
W Polsce me tylko ci są wrogami par­

lamentaryzmu, gn, wyraźnie przeciw ustro­
jowi republika oskiemu wałczą, ale i ci, co 
przybierając ,się w szaty prawdziwych de­
mokratów prawią o konieczności rządzenia 
przez j^kispcźńiiS bez sejmu.

Ci WSzyscy, co na ,.jakiś czns“ zawie­
szaj;) na kołku urządzenia demokratyczne z 
uznaniem poddając się dyktaturze jednego 
człowieka a raczej kilku ludzi, nie zdają 
-sobie nawet sprawy, jak bardzo, się. przysłu­
gują tym grupom, które za cel sobie posta­
wiły przeprowadzenia zmiany ustroju na 
n i on+er chistyczny.

Taki trębacz monarchizmu w Polsce, 
jak p. Stroiński, pisze lip. w „W arszawiance11:

..Jeden ustrój, demokratyczne - parla­
mentarny, oddający niemal niepodzielną w 
ostatecznych rozstrzygnięciach władzę cia­
łom ustawodawczym, już nie1 islnieje, a tak­
że nawrót do łych przeżytych i przeżartych 
•niepowodzeniami urządzeń ustrojowych jest 
zupełnie niemożliwy. Drugi ustrój, czyniący 
zadość coraz .szerszemu poczuciu koniecz­
no ścj równowagi [władz i ich większej 
sprawności, jeszcze się nie wytwórzyl i na- 
Wet w tern, co już jest nie zaczął oblekać

w szaty prawne. Dalsze ociąganie się z upo­
rządkowaniem tego naczelnego zagadnienia 
państwowego grozi coraz silniejszemi w jjrzą  
śnieni and".

Uważacie? Taki Stroński grozi już 
.pystrząsnienunni11 nie widząc, nie zdając 
sonie sprawy, że chwilopyia uieczynnosć, 
bierność mas nie znaczy jeszcze, iż dobro­
wolnie by głowę pod obrożę despotyzmu zło­
żyła.

Jeżeli jest mowa o ,,wstrząśuieniach“. 
to mogą być one groźne ze strony, której 
jawni i ukryci wrogoąyie parlamentaryzmu 
me biorą w rachubę, ze strony mas pra­
cujących. których dobrem, zasłńżonem pra­
wem jest udział w uchwalaniu ustaw, u- 
etzial w rządzeniu państwem. 7’en udział 
został Wszystkim obywatelom państwu za­
strzeżony prz'ez prawo wyborcze, którem  
wybierają do ciał ustawodawczych swoich 
wysłanników.

Tych praw klasa pracująca wydrzeć so­
bie ,‘nie da i jeżeli ktoś mówi o .,wslrząśnie- 
niash'1, to niech pamięta, że przeciw woli 
mas w państwie, gdzie demokracji jeszcze 
pogrzebać nie zdołano, rządzie nie będzie 
można. *

E  3 *«atru W ielkiego..

„Pierwszy c^iow;ek“
sztuka w 4  aktach E. 0 ’N elila.

Kem unikat teatralny (ach. te komunika­
ty n zapowiadając tę amerykańską sztukę, 
podnosił, że ńie wystawiano jej dotychczas 
na żadnej ze scen ..europejskich. Reklama, 
której — nawiasem m ów iąc — nadużyty a się 
nieraz az do.... (opuśćmy io  słowo). W ko­
munikatach. zalecających dzieło tem, iż ni­
gdzie w Europie nie chciano, go grać, za­
miast zaciekawienia budzi raczej nieufność 
i 'i rudno bowiem przypuścić, aby1 Europa  
przylepiła utwór wysokiej wartości, ,a po­
zwoliła go odnaleźć dopiero -  teatrowi 
lwowskiemu 

Iw is ocie. nieufność, tak lekkomyślnie obu 
dzona komunikatem teatralnym, okazała się 
uzasadniona. Sztuka Amerykanina 0 ‘Neilla 
iiie jest wcale po amerykańsku mocna. — 
Cały jej problem, rozwleczony' na cztery ak­
ty, sprowadza się do lego, że ona chce dziec­
ka. a  on go nie chce. Kurt Jayson, rodzaj 
genusza naukowego w  zarodku, no a rią  ca 
się dwom wyłącznie sprawiona: miłości do 
żony i dociekaniom antropologicznym. W 
tych 'naukowych sludjach nieodzowną pomo­
cą jest mu żon a(!), wtobec iczego jest zu­
pełnie naturalne, że wybierając się z ekspe­
dycją naukową tną Azji dla poszukiwań sie­
dziby i szczątków praczłowieka, chce wziąć 
żonę ze sobą. Aż tu lat a lny wypadek ! Pani 
Marta, której nie wystarczało ani idylliczne 
Rżycie z mężem we dwoje, ani współpraca 
z (nim przy antropologicznych badaniach, — 
wbrew zawartemu układowi, przygotowuje 
się na wydanie na świat plotomka i co gor­
sza, ku rozpaczy i wściekłości męża czuje 
się zj tego powodu jakby wniebowzięta. — 
Nienadaremnie tyle pisano o  ,,krzyku Ąu 
dzieckiem'1: pani Marta za wszelką cenę 
chce mieć dziecko, aby wypiełnić sobie „próż­

nię istnienia11. Konflikt ź Woli autora po­
tęguje sic przez to, że bocian ze skarbem  
macierzyństwa ma przylecieć akurat wtedy, 
kiedy Kurt ma ruszyć dto A zji! Zaiste, tra­
giczna koincydencja, której autor bezwa­
runkowo nie chce rozwiązać polubownie, 
choć byłoby to zupełnie naturalne: albo
mąż ^rezygnuje z podróży, skoro mimo 11- 
ietniego wspólżycja nie może się nawet na 
jakiś fczas Obejść [bez żoby, albo pójedzie sam 
i wróci potem jeszcze więcej rozkochany 
albo w ostateczności dziecko .,oddadzą na 
niantki“ (nmją zresztą liczną familję) i ru­
szą we dwoje poszukiwać szczątków pier­
wszego człowieka.

N ic z tego ! K art cierpi i popada w neu- 
rastenję, przeklina w łonie matki dziecko, 
które rzekomo rozrywa wspólnotę ducho­
wą małżonków', i naraża żonę na cierpienia 
piomdowffij!) — Marta wyrzuca mu egoizm, 
niechcący (uwzględnić, że i ona potrzebuje 
czegoś, coby rozradowało i wypełniło jej ży­
cie, puczem umiera przy porodzie. I na tem 
kończy sic akt III., szkoda, że jeszcze nie 
ostatni. W akcie IV., odgrywającym się bez­
pośrednio po pogrzebie. Kurt trwa w swej 
nienawiści do noworodka. Zgromadzona jvy; 
całym komplecie zacna rodzinka, która wę­
szyła za życia Marty — nie istniejący nigdy 
— romans jej z przyjacielem Kurta, siara 
się. plugawemi insynuacjami zbrukać jej pa­
mięć wobec męża, dając mu dó zrozumie­
nia. że syn Marty — nie jest jego synem. 
A wówczas on, kv. dostojnem wzburzeniu z 
powodu ohydnego oszczerstwa, aby dać do­
wód, że wierzy święcie w jej miłość i nie­
skalaną wiarę małżeńską, składa na czole 
[nowonarodzonego pocałunek, uznając go 
tem samem za swego syna, oddaje go pod 
opiekę siwowłosej ciotuni — i wyjeżdża,, 

Iopanowawszy manjaciką myślą odnalezienia 
, szczątków praczłowieka.
| Cala sztuka spocziywa ina bardzo kra­
chem rusztowaniu: dość usunąć jedną jego

deseczkę. a runie problem z wszystkimi swip 
nn perypetjami i konfliktami. Mąż, żona 
i dziecko, człowiek ideji w starciu z prze­
ciętnością pożądań kobiecych i szarą po­
spolitością otoczenia — to zapewne ładny, 
choć Me nowy temat dla dramatycznej kon­
cepcji i nie potrzebuje sztucznych, psycho­
logicznie i życiowo mało prawdopodobnych 
środków, aby wstrząsającym przemófwić wy­
razem. Ad lioc skonstruowana wymyślność 
sytuacji, i wńnawianie. że są one niezwykle, 
nie zdoła uwiarygodnić wszystkiego, co się 
dzieje, literacka dramalyczhość nie wstrzą­
śnie widza patrzącego krytycznie.

Zabijający jest wprost akt 1 — rozpa­
czliwie nudny, rozwlekłe są gadaniny na­
stępnych. Ukazywane typy — to banalne, ze 
stu szablonów znane figury; małołnieszczań 
skie. płytkie, marne środowisko nie stanie 
się oryginalne, jeśli przeniesiemy je do, nro- 
wincjo ualnego miasteczka Ameryki. Niezde­
cydowany jeszezie genjusz, Kurt i wyróż­
niająca się bezpośredniością i szczerością 
liii  nie zdołają uratować dramatu. Czy wy­
szukano tę sztukę tyłkoi dlatego, że dotych­
czas Polska nie zawarła konwencji literac­
kiej z Ameryką i że teatr nie musi płacić 
tantjem autorowi amerykańskiemu?

Kratować jej nie może gra p; Zyteckiego, 
dysząca ekspresją, świetna Wygłosem nace­
chowana zawsze (wybitną indywidualnością 
artystyczną. niepotrzebnie — na .'szczęście 
w tym wypadku rzadko — operująca psyc [ło­
patologicznymi nastroją™ . Rola Marty nie 
nadawała się dla p. Miclmowskiej, artystki 
bardzo Zasłużonej w, rolacli, odpowiadają­
cych jej właściwościom. Z pełnym tem­
peramentem, gnata, p. Kłimontiowiczówna, kvy 
Wolujac sympatyczne wrażenie. Podnieść 
również irzeba grę p>. Rybickiej, ujętą z cha­
raktery, siyrzną wiernością i wdziękiem. — 
Reszta zespołu była przeciętnie poprawna.

Artur C w ikow ski

t
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K r T O e s r l c t f ć i :  p r a s y .
K o n serw aty ści o  żyd o w sk iej m n iejszo ści n aro d o w ej, — J e s z c z e  o  d ek recie  

p raso w y m . — A ro g an cja  i n ieu ctw o „G łosu  Praw dy

leży tle (nich bajka jakoby ^Prawica" wcia-„Chwila" podaje wyjwliad dziennikarz^ | 
żydowskich z ks. Jaiiuszem Radziwiłłem or­
ganizatorem ,,Prawicy Narodowej" na temat 
różnych aktualnych spraw1, a  między innemi 
o żydowskiej mniejszości nagrodowej.

.,Na pytanie jednego z dziennikarzy, 
czy pajrtja konserwatywna uznaje !wf spra­
wie żydowskiej ŻydóKw za gości a Poja- 
ków za gospodarzy >oświadczył, że poję­
cia gości i gospodarzy są sprzfeozne z 
duchem i litera, konstytucji oraz sprzecz­
ce  z poglądami konserwatystów na tę
sprawę".

Wywiald z ks. Radziwiłłem „Chiwila" za­
opatruje w następujący komentarz:

..Dotychczas stanowisko ks. Radzi­
wiłła i jego zwolenuikóiw! w* sprawie mniej­
szości narodowych mało było zluane. 
Stwierdzić należy, że mimo lyle‘kroc na­
darzającej się sposobności nie uważał ks. 
Radziwiłł za stosowne pdtozielić siu z o- 
pinją publiczną swem stanowiskiem w,: tak 
doniosłej sprawie paiistwpwej".

*

W pewnym związku ze sprawą powyższą 
i-is/.e ,5Czas“ -

.,Głos Narodu" stara się również wrnó j 
wić swtfim czytelnikom cały szereg wyray-! 
słóu. baśni, osz,czerstw i insynuacuj. Na-

gała teraz do swoich szeregów .pr/.cdsf a 
Wicieli żydostwa", chociaż wie dobrze, że 
..Praw ica" nigdy wprawdzie żydów ze swo­
ich szeregów nie wykluczała, ale , .przed 
.stawiciełi żydów" w swoicli szeregach nic 
miała, nie ma i mieć nie będzie".

*

Tygodnik „Głos Prawdy" widocznie ma 
decydujące wpływy w pewnych sferach sko­
ro zgodnie z „•wysuniętą przez to pismo pro­
pozycji" rzajd zdecydował nie wnosić dekre­
tu Di asowegjo do Izby sejmowej, a tern sa­
mem automatycznie wycofać z życia w prze­
ciągli dni czternastu od daty ogłoszenia, lj. 
dn. 27, b ni.

Skryba z .,Głosu Prawdy" w swej aro- 
Banfcji posuwa się tak daleko, że uważa za 
„demonstraicję." 'wniosek złożony w Sejmie 
o skasowanie tego dekretu, a przy tej spo­
sobności nazywa klub P. P. S. nerwowym 
dlatego, że wniosek ten został opracowany 
przez tow. Łiebernianna.

Ryłoby znacznie lepiej,dla „Glosu Praw-j 
dy“, gdyby w .s,pirawie dekretu k agań co w ej! 
wogóle głosu uie zabierał. O w kompromitu-! 
jący dekret jest przecież wypociną waszej s 

alicj konstrukcji umysłowej. Więc ciszej i 
a nowie naitl jego niogiłą. ^

Gśralsy angielscy idrzueają propozycje rządowe.
LONDYN. 20. listopada fP at.). \V spra­

wie odrzucenia przez górników propozycji 
rządowych należy zaznaczyć, że głosowanie 
było bardzo niesystematyczne i mekompłet- 
ne, gdyż większość pracujących górników 
nie brała udziału w głosowaniu. Ostateczne

wyniki plebiscytu nad propozycjami rządo­
wymi. zatwierdzone przez sekretarza fede­
racji 'górników Goocka, wykazują 460.000  
głosów przeciw propożycjoin rządowym, 
310.000 za propozycjami rządówemi.

Z*i spraw ukraińskich.
li. K o n g res  „U n d a“ .

Dnia 19. bm. w sali towarzystwa mu­
zycznego im Lijsenki we Lwowie odbył się 
iatrngi kongres ,,Unda“.

Vv kongresie tym udział wzięły 1 raźne 
delegacje 'Wszystkich środowisk ukraińskich  
o ra z  posłowie i senatorowie.

Po lótwc.ricru Zjazdu prze/. prezesa 
„TTńda" ar. Dinytra Lewickiego wygłoszono 
szereg przemówień. N astępnie wybrano pre- 
zyRjiun z dr. Włodzimierzem Zahajkiewi- 
feejn na czele

Z kolei zabrał glos dr. Dmytno Lewicki, 
który wygłosi! obszerny referat o .,pol i tycz­
nej (sytuacji narodu ukraińskiego na wszy­
stkich jego zrani ach .

O działalności i o.rganizlacji ’ ,,Lnda" 
v.yglosi] referat |p, Wlodz. Celewi.cz.

Lo długot-rwającej dyskusji i dokona- 
i iu licznych poprawek statutu partji dokor 
nano wyborów do Centralnego Komitetu, w 
skład którego weszło 40 członków i 10 za­
stępców. Giowlą tego Komitetu wybrano po­
nownie'dr. Lewickiego Dinytra.

Zjazd trwa w dalszym ciągu.

z ust do ust Biegnie wieść, że

„T H IjD IN flT fl”
z  JłP '? lG Ą  SffiOSftRSKĄ lest nalwsnanlal- 
szym fr|umfgra klnasnaiografli polsHlbl t !!

„Sz^eg Hubert”.
Na m a rg in e sie  a fery  p ro w o k a to ra  

G arib ald iego .

Jak się  okazało , Garibaldi potomek w ielkiego 
C2k>\\ieka, był agentem , prow okatorem  na żołdzie rzą­
du '" łosk ieg o . Organizował on na ziemi francuskiej 
w śród uchodźców w łoskich zw iązki i spiski antyfa­
szystowskie, a .  następnie wsypywał tych spiskowców* 
denuncjuiąc icli p rzed  IptoHcją włoską. Za tę łajdac­
ką robotę, otrzym ał ocl rządu w łoskiego 400 .000  li­
rów.

Znakomity publicysta francuski, Ciement Vautel 
au tor graliei i u nas sztuki „Proboszcz wśród boga­
czy" napisał w związku z plugaw ą robotą wnuka 
u elkiego dziada aktualny fejie o;i w paryskim „Jour­
n a l".

Czy czytaliście  i— jpisze Vaute! —  we wspaniałych 
„Rzeczach widzianych" W iktora  H-ugo ustęp zatytu­
łowany „Szipieg H ubert" ?

Scena rozgryw a się na wyspie je r :e y  po gru­
dniowym zam achu stanu. M ieszkają fam żyjący wspól­
nie wygnańcy francuscy, którzy przeklinają tyrana i 
konsipirują.... Zam cie Napoleona III. w ydaje im się 
aktem niezbędnym  i w spaniałym . Feliks Pyat, który 
wniósł słynny toast na cześć  „małej kulki" (imającej 
ugodzić w cesarza), znajduje Się pomiędzy nim i, rów ­
nież W iktor Hugo, który trochę później miał naplisać:

„Zabić tego człow ieka, możesz ze sp okojem ".
I oto  jeden z wygnańców, nazwiskiem H utert o - 

kazuje się zaraj.cą. rtem askuje go przypadek. W sp ó ł­
tow arzysze, im ając już podejrzenie) znajdują w po- 
dwójnem duje jego walizy bru jo n  lisiu, który H utert 
w ystosow ał do <p. Mal\pas, ów czesnego ministra po­
licji z ofiarow aniem  swych szpiegow skich usług, któ­
re zostaty natychmiast przyjęte.

I oto teraz wyjaśnia się wszystko, — dlaczego 
H u bert występowa! tak gwałtownie przy każdej spo­
sobności przeciwko „Badinguet‘owi" (przezwisko Na­
poleona III.), dlaczego mówi ciągle o zam achach, m a -  
ą o j h  usunąć „potw ora" oraz dlaczego towarzysze

zanadto
berta

mu wierzący denuncjowani przez Hu-
zostal; aresztow ani w Paryżu.

Badany przez wspóltow arzyszów  w ygnańców  Hu- 
^S r t . TjhPierai się w szystkiego. Przysięgał, że jest
republikaninem, ze nie wydał nikogo, że „zawsze

CZY NOW Y KONFLIKT RZSBU  Z SEJM EM -
W A R SZ A W A , 20. 11. ;A W ). Rząd jM s jb S a lfe  yrzy 

sw ej decyzji nieposy tania delegatów  rząau na .p o sie ­
dzenia kom isji sejm ow ych, gdyby obrady kom isji nie 
były zw iązane z prelim inarzem  budżetow ym . W  ko­
łach sejm ow ych spodziew ają się, że decyzja rządu 
wywoła konflikty na teru t;e. Na w torek zostało zwo­
łane posiedzenie kom isji adm inistracyjnej, na czw artek 
posiedzenie kom isji w ojskow ej.

Q iZROZUMIENIE A RTYK UŁÓ W  KONSTYTUCJI/
W A R SZ A W A , 20 . 11. (A W ). Posiedzenie kom isji 

konstytucyjnej zostało zw ołane przez przew odniczącego 
posła Polakiew icza na dzień 24 . bm . P o s. Polakiew icz 
zw rócił się do konstytucjonaLsłów  prof. Jaw orskiego 
i Cybichow skiego o cyrażenie opinji w spraw ie in­
terpretacji art. 44  K onstytucji. „Kurjer Poranny" wy­
raża zdziwienie, że interpeluje się  prywatnie praw ni­
ków , gdy istnieje rada praw nicza pow ołana do in­
terpretacji podobnych wątpliwości.

B Y Ł Y  PO SEŁ KĘTRZYŃSKI.
W A R SZ A W A . 20. listopada. iA. W .) P oseł pol­

ski w M oskw ie -p. Kętrzyński, który w  najbliższym  
czasie opuszcza swó stanow isko, w tych dniach przy­
byw a do W arszaw y, i obejm ie stanow isko naczelnika 
wydziału wschodniego w  AL S . Z. Obecny naczelnik 
lego  wydziału p*. janikow ski objąłby stanow isko rad­
cy w poselstw ie j:o ;skiem  j  rzy W atykanie.

P. LEDNICKI KANDYDATEM NA MINISTRA.
W A R SZ A W A . 20. lis to p a d a .jA . W .) W  ostatnim 

czasie coraz silniej lansow ana jest w kołach1 rządow ych 
kandydatura p>. Aleksandra Lednickiego, na je,dno ze 
stanow isk ministerialnych. W  rachubę wchodzą teki 
spraw iedliw ości lub ośw iaty .

DEMONSTRACJA ROBOTNIKÓW ŁÓDZKICH.
ŁODŻ, 20. 11. Na onegdaiszem  posiedzeniu Rady 

m iejskiej przyszło do burzliwych scen. C e.egacja fu.nk- 
cjonarjuszy m iejskich, którzy od dawna dom agają się 
wypłaty 15-to  m iesięcznej (pensji, przubyła do m a g i­
stratu, upom inając s ję  o wypełnienie sw ego postulatu. 
Po otrzymaniu odm ow nej odpowiedzi robotnicy w tar­
gnęli do sań obrad. Przerażeni radni rozbiegli się 
w obec tego w popłochu, opuszczając salę .

ARCYBISKUP CHCE JECHAĆ DO ROSJI.

W A R SZ A W A , 20. 11. (A W ). Arcybiskup m ohi- 
lewski ks. ROipp czyni starania o wyjazd do R osji so­
wieckiej. Poselstw o sow ieckie w  W arszaw ie  ośw iad­
czyło, że w obac tendencji politycznych, reprezentow a­
nych przez ks. Roppa, wyjazd jeg o  byłby niewskazany, 

czemś straszniejszem  od k a ry : Pow inna mu ona w y - jW  te j spraw ie odbyw ają się rokow ania między W a ty - 
starczyć —  jeżeli i on także odrzuca pistolet. I kanern, a przedstaw icielam i dyplom atycznym i S S S R .

pracow ał dla spraw y", że „praw da wyjdzie na wierzch 
później", że on Hubert, jest lulaj ofiarą jak ie jś  stra­

sz liw e j pomyłki.
Ale cała ta obrona na nic się  nie przydaje].. 

W ygnańcy Ukonstytuowali specjalny sąd (skazujący go 
na śmierć). W yrok m a być już w ykonany, gdy wkra­
cza W iktor Hugo, który był obecny przy tej tragi­
cznej rozpraw ie. Ognistą i patetyczną wymową, w 
której dźwięczy humanitarny rom antyzm  jeg o  czasów 
wielki p isarz p rzem aw ia , aby ocalić życie nędznika.

  Protestuję —  mówił przeciwko temu, aby
Hubertowi miało się coś s ła c  z naszej ręki —  dzisiaj, 
czy jutro, czy tu, czy gdziekolwiek indziej. S tresz ­
czam w asze praw o, w jednym  w y razie : ogłosić —  
ale nie zabijać. Kara musi n a s tą h ć  przez ośw ietlenie, 
a nie przez gwałt. Życie H ubeira? W ielk i Boże 
cóż ia rzecz przedsła'vja za w artość? Zasztyletować. 
Huberta, to znaczy p o n iży ć szty let: sptohczkować, Hu­
berta byłoby to zt-fudzeniem aktu policzkow a­
nia... ’ Trzeba ogłosić fakta, ob jaśnić opinję publicz­
ną, trzeba napiętnow ać Hu rertą i Jno/ficjję i cesarstw o,
oto właściwa droga.

Adwokat obrońca zwyciężył. Hubert tylko został 
napiętnowany i wygnany nez niczego w ięcej, wygna­
ny haniebnie ze społeczeństwa ludzi uczciwych.

Gdy już to  .zostało postanow ione, jedejh z w ygnań­
ców zbliżył się Huberta i rozpoczął z nim następu­
jącą 'krótką rozm ow ę:

 Mam u siebie w domu dobry pistolet. Chcesz

g o i
—  Daj mi 'pan spokój.
—  Nie chcesz zatem m ego pistoletu?
Nie —  brzm iała odpowiedź H uberta.
Hubert nie mógł, czy nie chciał się  zabić, ale

[ mimo to , był on już człow iekiem  um arłym .
K ończąc sw oje opowiadanie W ikto r Hugo zna­

lazł dja Huberta jedno w ytłum aczenie: był on gło­
dny, a głód jest złym doradcą.

Tu dopiero zabiera głos od sieb ie  Ciement V au - 
tel, przechodząc do teraźniejszości ze spraw ą Ga­
ribaldiego p'row;okatora:

„Ale nazyw ać się G a: bajd i i nie mieć na sw oje 
uspraw iedliw ienie n av .e : nędzy... Rzeczyw iście dla te­
go syna i tego brara boliatera harib&i publiczna jest
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W myśl uchwały Walnego Zgro­
madzenia partyjnego z 15. b. m.
haźdy członek ?. P. S. fest obo­
wiązany prenumerować i roz­

powszechniać 
,,D z ie n n ik  Lu d o w y* 4

4_______________________ ____________

Dr. J. Eisenstein
powrócił ze specjalnych studjów z zag ran icy  

i o rd y n u je

w C H O D O R O W I E

J\[owiny z dnia.
Lwisf. data 21 października

W SZYSTK ICH  OBROŃCÓW LW O W A  wzywa się 
o przybycie na wiec ; ubliczny O brońców  L w ow a, któ ­
ry odbędzie się dziś w niedzielę w saii Instytutu T ech ­
nologicznego tuj. Bourlarda 5). Na porządku dziennym 
ważne sprawy obchodzące ogól obrońców  L w o w a , 
przedew szy. tkiem dotyczące naszych krzyw a. Początek 
zebrania o ro d ź . 4 -te j popołudniu. P rzybyw ajcie  ja k -  
n a jliczn ie j. w szyscy .. W stęp za okazaniem  legitym acji 
odcinkowej lub krzyża Obrony Lw ow a.

Komitet Obrońców Lw ow a.

Progyam. Kasyna i Kola LUeracko-Artystycznego
na bieżący ty d zień :

W p czw artek, dnia 25. listopada b. r. początek' 
o cjodz. 8 -m ej wjocz. .punktualnie, wykład pirof. Uni­
wersytetu K onstantego Chylińskiego p. t. „M iasto Ur 
w Chaldei, O jczyzna A braham a" —  ilustrowany prze­
źroczam i.

W Y S T A W A  R YSU N K Ó W  DANIELA CHODO­
W IECKIEGO. Zarząd Muzeum um Lubom irskihc w Z a­
kładzie Narodowym im. O ssolińskich, otw iera w  nie­
dzielę, dnia 21. bm. XXIII- W ystaw ę, obejm u jącą ry­
sunki D anie'a Chodo\’jjp ckiego  w oryginałach z Biblio­
teki Paw likow skich.

W ystaw a ta przypada na dwóchsetną rocznicę 
urodzin wielkiego artysty , która spotęgowała zainte­
resow anie s ;ę  jego  tw órczością w sferach kulturalnych 
Niemiec i Polski. Jest ona cennym przyczynkiem  dla 
poznania tw órczości Chodow ieckiego, a znaczenia tej 
ko ljekcji, obejm ującej blisko 200 w łasnoręcznych ry­
sunków i szkiców  obok listów  i autografu pam iętni­
ka artysty jest tem większe, że n iaterja ł fen je s t prawie 
zupełnie nieznany.

W ystaw a otw aria codziennie z w yjątkiem  ponie- 
dzrałku od godz. 10 — 2, w niedziele i św ięta od 
1 1 — 2. Normalny bi;el wstępu do M uzeum uprawnia do 
zw iedzenia w ystaw y.

KO LEJOW A SŁU ŻBA  RATOW NICZA. Celem 
stw ierdzenia spraw ności L w ow skiego K olejow ego K or­
pusu ratow niczego na wypadek Katastrofy ko le jow ej, 
zarządziła Dyrekcja lw ow ska w nocy z 9. na 10. 
listopada b. r. o godz. 21.28 na stacji Gródek jagieł, 
próbny alarm , p rzy jm u jąc, że przy pociągu tow aro­
wym l/594/l zd ążającym  ze Lw ow a do P rzem yśla, 
wykoleiło s ię  6 w agonów , przyczem 4 ludzi z ob­
sługi kole jow ej zostało  ciężko rannych. P ociąg ra­
towniczy wysłano ze L w ow a o godz. 23.15, pow rót 
do Lw ow a nastąpił o godz. 1.45. P róba ta , w ykonana 
pod kierownictwem P rezesa D yrekcji Inż. P rach tla - 
M oraw iańskiegc i naczelnika W ydziatu sanitarnego 
Dra Zgórskiego, w ykazała zupełną spraw ność pogoto­
wia ratunkow ego.

K RW A W A  TRAGEDJA W IEJSKICH KOCHAN­
KÓ W . W  Zakopcach, pow . lubaczow skjego, 24-ietni 
parobek Fetiko Korw ut, utrzymywał przez dłuższy czas 
stosunek z 34 -letn ią  żoną gospod arza Prokopa Z ała­
pały, Parańką. Niesnaski, jak ie panow ały w tem m ał­
żeństw ie o raz w rogie odnoszenie s ię  m ieszkańców  te j 
wsi do zakochanych, obrzydziły w końcu im życie. 
Dnia 17. bm. Korwut za zgodą kochanki celnym  strza­
łem położył ją  trupem  na im iejscu, następnym  Strza­
łem odebrał sob ie  życie.

„DZIEN N IK LU D O W Y"

SAM OBÓJSTW O SŁU ŻĄ CEJ NA GÓRZE STRA ­
CENIA. W  nocy na wspompianem wzgórzu znale­
ziono młodą kobietę, która zatruła się  lysolem  i 
i zm arła następnie w szpitalu. Dopiero w czoraj zdo­
łano ustaiić, iż denatką była 21-ietn ia  Michalina! P o - 
dojakówiha, rodem z Przefnuśja, która ostatnio służyła 
u Julji Bursztynow ej, zam. przy u], Rappiaporta 7. P o ­
wodem desperackiego kroKu było wypowiedzenie służ­
by przez cblebodaw czynię.

W YPADKI SAMOCHODOWE. W ładysław  Szozda, 
kierując w czoraj popołudniu autem nr. 7536, potrącił 
w ul. Łyczakow skiej 80-ietn iego  Paw ła Szpytkę, gos­
podarza z Zarudziec, który doznał ciężkich obrażeń.

Edward Czuprowski, jadąc autem nr. 8025, na­
jechał 'w ul. Kurkowej na Filipa K iniasza, rolnika 
z H etm anow a, pow. lw ow skiego.

O faro m  1 arców  sam ochodow ych udzieliło pom o­
cy Pogotow ie ratunnowe.

W IEJSK IE SIELANKI NASZYCH CZASÓW . W  
O broszynie, pow . gródeckiego, tam tejszy m ieszkaniec 
Jan Tyrnczyszyn, w racając onegdaj w jeczorem  do do­
mu, obrał krótszą drogę przez folw ark. W  czasje  gdy 
przeraził przez .płot, niespodzianie ktoś go ugodził 
cegłą, a następuje strzelił do niego. Kula przedziu­
rawiła bluzkę Tym czyszyna, nie raniąc go na szczęście. 
Okazało się następnie, że napastnikiem  był 19-letn i 
S  efaa P rysia jko , który opow iadał we ivsi o swym 
w ystępie, podając, iż uczynił to z zem sty, gdyż Ty, 111— 
czyszyn posądził go o kradzież jabłek na szkodę 
jednego z gospodarzy. P arę dni później P rystajko  
rzucił się z nożem w ręku na Tym czyszyna, przyczem  
napadnięty zdołał się mu wywinąć, doznawszy tylko 
przedziuraw ienia nożem ubrania na piersiach. Powia*- 
douyona o tem polic ja  aresgto aia zaw ziętego P ry - 
sta jka  i odstaw iła do sądu.

SK O K  Z II. PIĘTRA  N ERW O W O  CHOREJ KO­
B IET Y . 60-letn ia  E rnestyna Frey, zam. w Sam b orze, 
przebyw ała od pewnego czasu w zakładzie dla ner­
wowo chorych, przy ul. P iekarskiej 81. W  ub. piątek 
wieczorem , Frey skoczyła w zam iarze sam ob ó jczy m  
z II. p iętia . Chora zmarła na drugi dzień wskutek do­
znanych obrażeń.

W krótce po dokonanym zam achu sam ob ó jczy m  
desparatki zjaw ił się  na m iejscu posterunkow y, który 
stw ierdzi!, iż znajdu jącej s ię  w słan ie  nieprzytom nym 
sam obójczyni skradziono brylantow e kolczyki, które 
miała 'w uszach. Na raz je  nie zdołano w ykryć sprakv- 
cy kradzieży.

ZRANIONY STRZA ŁEM  Z FLO BERTU . 14-letn i 
W ładysław  Petrolew lcz, syn urzędnika pocztow ego, 
■wczoraj wieczorem  zanaw iał s ię  w kurytarzu real­
ności przy ul. Łyczakow skiej 22 strzelaniną z flo - 
bertu. W  tym czasie wynikła sprzeczka pomiędzy tym 
w yrostkiem , a  6-letu im  synem  lakiernika Bolesław em  
Preidlem , przyczem  zdziczały strzelec postrzelił m alca 
w nog ę. Pogotow ie rat. odwiozło zranionego dó szpi­
tala , policja zaś zarządziła dochodzenie!

ZIARNKO DO ZIARNKA, BĘD ZIE MIARKA... 
W  myśl tego przysłow ia postanowiła postępow ać 2 4 -  
letrna Rózia D aciów na, służąca u W . K ostrzyckiego, 
zam. przy ul. Kani piana. M iała ona* bow iem  „narze­
czon ego" w' osobie o trzy ia 'a  od m ej młodszego M i­
chała Czeremchy, przeto poczęła ciułać na posag róż­
ne rzeczy z urządzenia domowego swego chlebodaw cy 
o raz w ypróżniać jego kieszenie z gotówki. Kostrzycki 
stw ierdziw szy, iż skrzętna D aciów na uczyniła mu szko­
dę w w ysokości około 1.200 zł., doniósł o tem po­
licji. Praktyczną parę narzeczonych osadzono w a -  
reszcie.

CZYJA BRA N ZO LETA ? W ieczorem  13. bpi. przy­
szła do śklepu jubilera Leopolda T jttia  przy ul. K a­
zim ierzow skiej, jak aś, około 17-letn ia szatynka, niskie­
g o  wzrostu, ubrana w ciemny płaszcz, która podała, 
że przyjechała ze Z łoczow a i oferow ała kuplno zło­
tego zegarka z branzoletą. T ransakcja  tał wy data się 
podejrzana złotnikow i, przeto zatrzym ał branzoletę i 
polecił dziew czynie, aby przyszła ?  kim ś, ktoby po­
twierdził, iż przedm iot ten jest je j w łasnością. W o ­
bec tego , iż osóbka ta nie jaw iła s ię  w ięcej w  skle­
pie, T jtte l branzoletę zdeponow ał w policji.

KRADZIEŻE. O lga Kauczyńska doniosła policji, 
że w wozie tram w ajow ym  „4“ skradziono je j złotą 
broszkę z dużym szafirem  i bry lancikam i, w artości 
5 .0 0 0  zł.

Ze sklepu Józefa Standa przy pi. Gołuchowskich, 
skradziono pakunek, zaw ierający 50 czarnych skórek 
baranich, w artości 450 zł.

Raclitiiila B roita  przytrzym ano w sklepia Dawida 
Schenkla, przy u|. Łyczakow skiej na kradzieży 200 
sztuk w idokówek.

K atarzynę Kosarezuk aresztow ano za kraldzież
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garderoby, w artości 100 zł. na szkodę Z ofji M aru - 
dziak. Pozałem  aresztow ano Stefan a Białego i Ludwi­
ka Żółkiew icza za drobne kradzieże.

„KSIĄŻĘ Z LASU " czy.i Robin Hood, dramat
w 10 aktach w KINIE „A PO LLO " ściąga znów ty­
siączne tłumy, tak, że docisnąć się  nie m ożna. T o  co 
nam D ougias Fairbanks w tym  film ie pokazał, prze­
szło najśm ielsza oczekiw ania. Sylw etki Króla R yszar­
da, Lv ie serce, K sięcia Jana, lady M ary, to kunszty- 
ki gry aktorskiej. Nie mówiąc o turniejach rycerskich, 
walkach i całem junactwie pow stańców  angielskich. 
A więc warto pójść i zobaczyć ten film, ilustrow any 
śliczną muzyką.

Kronika zagraniczna.
£8 GÓRNIKÓW PADŁO OFIARĄ KATASTROFY.

Z Tokio  donoszą, że w jednej z tam tejszych kooalń 
nastąpiła eksplozja, ofiarą której padło 28 górników .

NAPAD NA LOTNIKÓW  NA SAHARZE. Z M a­
drytu donoszą: Dwa francuskie sam oloty pocztow e, 
które musiały wylądować na Saharze koło Bajskier, 
napadnięte zostały przez  -powstańców' rnaurytańskicb 
Dwaj (pilocj francuscy zosta ji zabici, jeden uprowadzony, 
a jeden zdołał u jść.

SPÓŹNIONA POMOC. Z Londynu d onoszą: An­
gielski filozof i pow ieściopisarz Uptward po licznych 
trudach życiowych i niepowodzeniu w sw o je j dzia­
łalności literackiej popełnił przed kilku dniami sajmio- 
bó jstw o ' w chwili, gdy jeden z w ielkich nakładców  
am erykańskich zw rócił s ię  do niego z  propozycją wy­
dania jego  dziel.

S p r a w y  p a r t y j n a

X  T O W A R Z Y SZ E  I T O W A R Z Y S Z K I! Od dnia 
22. listopada b. r. rozpoczyna się  rejestracja człon­
ków p . p . s .  Ze względu na krótki termin tejże 
wzywa się tow arzyszy i tow arzyszui, ażeoy jak n a j- 
rychlej spełnili sw ój obow iązek.

N iezgłaszający się  n ieotrzym ają nowych legity­
macji party jnych, a tem  sam em  stracą praw o człon­
kostwa.

R e jestrac ja  odby w a się codziennie od godz. 4 -te j 
do 7-m ej wiecz. w sekretarjacie  piąrtji, ul. Sykstuska 
21, II. p.

X  PO SIED Z EN IE OKRĘG. K O M ITETU  R O BO TN I­
CZEGO odbędzie się we środę, dnia 24. listopada b(r. 
o godz. 6.30 W jeczorem w 'okaiu „Dziennika Ludo- 
w ego", ul. Sykstuske 21, II. p. Uprasza się now ow y- 
branych tow arzyszy i tow arzyszki do 0 .  K. R. o 
punktualne przybycie. —  Na porządku dziennym spra­
wy pilne i bardzo ważne.

Komunikaty.

X  PO SIED Z EN IE ZARZĄDU SEK C JI K O BIE T  od­
będzie się w poniedziałek, 22. bm. o  godz. 7-|mej 
wiecz. w lokaju Sykstuska 21, II p<. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo ważne, obecn ość wszystkich 
członkiń konieczna.

X O DCZYT T U R -a . W  niedzielę, dnia 21. bm. 
o godz. 6 wiecz., w sal' Domu Luaow ego w  B orysła­
wiu staraniem  Org. K obiet P P S . w B orysław iu i Od­
działu T U R ;a , odbędzie się odczyt z wyświetleniem 
przeźroczy Dr. Nowotnego na tem at: „W alka z gru­
źlicą". —  W stęp 20  gr.

X  BACZNOŚĆ T O W A R Z Y SZ E  Z B O R Y SŁA W IA  1 
W  niedzielę, dnia 21. bm., o godz. 10 rano w sali 
Domu Ludow ego w Borysław iu, odbędzie się 

W a;n e Zgrom adzenie Członku w PPS. 
s udziałem przedstaw iciela CKW . tow. piosła Pużaka. 
Na porządku dziennym : 1) Sytu acja polityczna. —• 
2) Spraw ozdanie z działalności Rady Rob. P P S . w B o­
rysławiu. —  3) W ybory. —  Wstęp- na salę dla człon­
ków1 P P S . za okazaniem  legity|rrijacji party jnej.

X  W  PO N IED ZIA ŁEK, dnia 22. listopada, o 
godz. 4 popoł. odbędzie się posiedzenie O. K. R. 
P P S . w „Polm inie" w Drohobyczu z udziałem przed­
staw iciela C. K. W . tow. Pużaka. O becność w szystkich 
członków konieczna. Ożga.

X  ORGANIZACJA H ODOW LI I SPR Z ED A Ż Y  P IE ­
CZAREK. Na zaproszenie Izby nandlowej i jirzem y- 
słow ej wygłosi -prof. F. Teodorow icz w  sali Izby 
(trzy ul. Bourlarda 5, w dnju 25. bm., -c godz. 7 
wieczorem odczyt na pow yższy tem at, jako dalszy 
ciąg odczytów wygłoszonych w  dniach 4. i 6. bm.
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Wykrycie spisku w  Rumunji.
W IEDEŃ, 20. listopada (AW). Wiener

Allg. Z tg O donosi z Bukaresztu r.
iz rząd

wykrył spisek, który miał na celu sprowadzę 
nie b. następcy tronu ks. K arola do kraju 
.1 ewentualnie drogą zamachu osadzenie go 
i-a tronie W  związku z tem dokonano licz­

nych aresztowań Prem jer Averescu w poro­
zumieniu z jprzywódjcą liberałów Bratianu 

postanowili użyć najostrzejszy! h środków 
nby uniemożliwić powrót ks. Karola. Dzien­

nik ,,Romania“ który podał wiadomość o 
spisku został skonfiskowany. W wyniku kon­
ferencji gen Averes,cu z ministrem wbjny i 
szefem sztabu gen. postanowiono wydalić z 
armji Wszystkich oficerów zwolenników b. 
liastępcy tronu. Prócz tego zarządzono 
translokację pułków 1 i wzmocnienie stra­
ży granicznej. Do Paryża wysłano agentów 
dla rozciągnięcia nadzoru nad ks. Karolem.

Tragedja miłosna.
ŁÓDŹ. 20. listopada. Onegdaj miasto 

wstrząśnięte zostało wiadomością o strasz- 
ńej zbrodni. Przed 4-iua 1 aty 17 letnia Marja 
Paliwoda wyszła za mąż za 43 letniego> Wł. 
Zygmanowskiego. Małżeństwo zamieszkało u 
Pahwodowej — matki, Przed miesiącem Pa- 
łiwodowa przyjęła na mieszkanie 24-letniego 
Tadeusza kowalskiego, który żalił się przed 
nin. iż nie ma mieszkania, gdyż opuścił żo­
nę. która go zdradzała. Pc tygodniu Kowal­
ski poczuf dla Zyginanowski gorętsze u- 
■cziifcia. Na. proponowaną jej przez Kowal­
skiego ucieczkę o'd męża Żygmanowska nie 
oh ci a] a się, zgodzić i powiadomiła o tem swe­
go męża w dniu onegdajszym, dodając, że 
Kowalski groził jej śmiercią w razie odmo. 
wy. Onegdaj o godz. 4-tej, gdy Zygmanow- 
ski szedł do /ujęcia, oznajmił Kowalskiemu, 
że ma się. od niego do wieczora wyprowa­
dzić. O godz. 9-tej zrana lokatorzy tego do­
mu zaa!armow!ani zostali krzykami dozoi 
cy, wołającego o pomoc. Gdy przerażeni 
zbiegli na podwórze, oczom ich przedsta­
wił się straszny widok. Na kamiennym bru­
ku podwórza leżał

Z ROZTRZASKANĄ CZASZKĄ I PO- 
ŁAMANEMT RĘKAMI I NOGAMI

Tadeusz Kowalski. Po wejściu do mieszka­
nia znajdującego się na 4-tem piętrze, 
Sbęzom przybyłych przedstawił się straszny 
widok. W pustym mieszkahiu, pod oknem 
leżało bezwładne ciało konającej kobiety 
Z SIEKIERĄ UTKWIONĄ V CZASZCE.

Pokój cały zbryzganv byli 'krwią pły­
nącą obficie z rany ofiary.

Ó Wypadku natychmiast powiadomiono 
męża. znajdującego gsię wówcz|as jeszcze w 
fabryce. Zygmanowski ujrzawszy trupa za­
bójcy, fgdyż w międzyczasie stwierdzono: 
że Kowalski zamordował Zygmahowską, po- 
czejn popełni 1 samobójstwo) chciał m ścić 
się na ni.rp zamisrziając go kopnąć; z tru­
dem zaledwie udało się IpOlicji ochr oni ć tru­
pa Kowalskiego przed zemstą zrozpaczo­
nego męża.

Żona jego zmarła tnu na rękach w szpi­
talu. nie odzyskawszy przytomności.

Podczas rewizji w mieszkaniu Zygma- 
ntowlskich. piolicja znalazła na stole skrawek 
gazety, na marginesie której ręką zabójcy 
skreślone były słowa: ,,Wierzaj ukochana, 
jak się stało.ftak być musiało, abyśmy ra ­
zem umarli. Dla szczęścia tom uczynił“.

Gonitwa za włamywaczem i strzały na pl. Jura.
Inż. Marian Jakóbczyński, zatu. przy ul. 

-Toresy ]. 12. usłyszał wczoraj o godzinie 5 
popołudniu, że ktoś manipuluje koło drzwi 
jego mieszkania W  pokoju światła nie było 
oo też zmyliło zlodzieji. Jeden z nich. ubra­
ny w mundur wojskowy, otWorzyWszy drztwji 
vytr;jchem. natknął jednak na gospodarza, 

który .oślepił go światłem Latarki elekłrycz- 
nej. Whrmywacz rzucił się do ucieczki a 
za nim dwóch innych stojących w kury ta­
rza. a następnie dwóch stojących na cza­
tach przed kamienicą.

Szajka ta uciekała W kierunku pl. J ura.

Inż. Jakóbczyński. ścigając włamywaczy 
strzelił z rewolweru do złodzieja w mundu­
rze wojskowym, a płotem dwa razy wystrzelił 
w powietrze. Włamywacze zdołali' jednak 
z b ie d z .

Następnie zauważyła dozorezyni, iż przed 
realnością zjawiło się dwóch żołnierzy, za­
pewne Kolegów zbieg legi) włamywacza, któ­
rzy ostrząc "na kamieniu bagnet i" nóż wypo­
wiadali pogróżki pod: adresem inżyniera J.

Fakt len ilustruje dosadnie opłakane 
stosunki b e z p ie c z e ń s tw a  jakie panują we 
Lwowie.
— — I— ■  M W — M — — — B

Potworna trucicielka.
W  K airze została aresztow ana młoda* egipcjan/a 

podejrzana o potw orną zbrodnię, zam ordow ania 
Pięciu osób przez otrucie.

Zaika przed rokiem  zaw arła zw iązek m ał­
żeński z bogatym  przem ysłow cem , na którym  wy­
musiła, aby sw ą pierw szą żonę porzucił, w yrzekając 
ile  również swych małoletnich synów . P ierw sza 'm ał­
żonka przem ysłow ca, zrozpaczona u Jaki się  po pe­
wnym ,czasie w otoczeniu sw ych dzieci do pałacyku 
zam ieszkałego przez Z a jk ę, cucąc Imjęża ubłagać o 
litość  jeżep nie dla sieb ie , to chociaż dla d ziad , 
k tóre o jc iec  zostaw ił na pastw ę losu.

W yręd zo n o  ją  jednak, nie p ozw ala jąc się iei 
widzieć z ojcem  swych synów . W krótce  po tejm; w y­
darzeniu, p jerw sza żona przem ysłow ca zjm arła na! ta ­
jem niczą chorobę. Po kilku [m iesiącach m alka p rze­
mysłow ca, [m ieszkająca pod jednym  dachem  z s y -  
neTn i Synow ą, po krótk je j chorobie rozstała się  ze 

latem. p 0 je j ś|tnierci przyszła kolej na najstarsze­
go syna, który w niew yjaśniony sposób po kilkudnio­
wej chorobie umarł.

Pod wrażeniem tragicznych wypadków przejm ji- 
słow iec zrobił testam ent, zapisu jąc ogroimpy swój m a ­
ją te k  pozostałem u synowi. Przeczucie, czy p rzezor­

ność ta okazała s ię  na czasie, gdyż w kilka tygo­
dni ipotem, on rówhież um arł Z całej tej rodziny 
nie pozostał vgęc przy życiu nikt, pirócz najm łodsze­
go syna. Lecz i tego nagle zabrała śm ierć w okolicz­
nościach dotąd nie w yjaśnionych. Cały m ajątek prze­
szedł 'więc na rzecz pięknej Z ajk i, która teraz dopie­
ro rozpoczęła życie hulaszcze.

W ładze, powiadomione o tych podejrzanych wy­
padkach śm ierci w jednej rodzinie, z której w prze­
ciągu roku nikt nie pozostŁ przy życiu, zajęły się 
spraw ą, oskarżając Z ajkę o m asow e otrucie rodziny 
przemysłów ca.

NOW Y DZIENNIK.

W A R SZ A W A , 20. 11. (tel. wł.). Podobno w krótce 

ma się ukazać nowy dziennik na wzór „Kurjera W a r­
szaw skiego", przeznaczony dla zamożnego m ieszczań­

stw a. Redaktorem będzie W itołd K am ieniecki, Dziennik 

miałby popierać politykę rządu, w sposób bardziej 
um iejętny, ujż to czyni ..E p oka".

W rocznicę śmierci SI. Żeromskiego.
WARSZAWA. 20. listopada. (AW). Dziś 

w rocznicę śmierci Stefana Żeromskiego na 
icłnentapzu ewangelicko - (reformowanym od­
biły się uroczystości żałobne. W imieniu 
sfer literackich przemówienie poświęcone 
pamięci Wielkiego Pisarza wygłosił prezes 
zawodowego Związku Literał ów w W arsza­
wie Juljusz Kaden-Bandrowski.

„ T H Ę D O m "
Z HDHIGO SMOSiłRSKi)

DEKRET PR A FO W Y  NA KOMISJI KON STYTUCYJN EJ 
24. b. m.

W A R SZ A W A , 20. 11. (tel. wł.). Posiedzenie ko­
misji konstytucyjnej w spraw ie dekreiu prasow ego zo­
stało w yznaczone na środę, 24. bm. Spraw a obecności 
przedslaw iciela rządu dotąa nie jest rozstrzygniętą.

DELEGACJA POLSKI NA POSIEDZENIE RADY LIGI 
NARODÓW.

W A R SZ A W A , 20. 11. (tel. wł.). Na 2-dniow e 
posiedzenie Rady L ig i Narodów w yjeżdża oprócz mi­
nistra Z aleskiego, kom isarz generalny w Gdańsku :p. 
S trassb u rger i naczelnik wydz. w M SZagr. Adam T a r­
nowski.

O SPRAW OZDANIE MINISTRA SPR A W  ZAGRANICZ­
NYCH ZALESKIEGO.

W A RSZ A W A , 20. 11. (tel. wł.). Dziś Z. P. P. S. 
zwrócił się  do p. D ębskiego, prezesa kom isji spraw 
zagr., z p ro śb ą  o zw ołanie posiedzenia kom isji, celem 
w ysłuchania spraw ozdania m inistra Z alesk iego o m ię- 
dzynarodow em społożenju Polski. Posiedzenie odbędzie 
się  przed wyjazdem m inistra Zaleskiego do Genewy.

DMOWSKI U STĘPU JE Z N. D.
W A R SZ A W A , 20. 11. i iłW ). D zisiejszy „Kurjer 

Czerw ony" zam ieszcza senzacy jną w iadom ość z pra­
sy berlińskiej, jakoby Roman Dm owski pow ziął za­
miar w ystąpienia z narodow ej dem okracji.

PRO JEKT W A LK I Z BANKAMI.
W A R SZ A W A , 20. 11. (A W ). W  m inisterstw ie 

skarbu opracowywany jest obecnie projekt walki z 
bankami, które p o b iera ją  ponad ustaloną stop ę pro­
centow ą. Banki te pozbaw ione będą kredytów  w  Banku 
Polskim , a następuje zam ykane.

REW OLUCJA W  BRA ZYLJI?
LONDYN, 20. 11. W edług uadeszłych tu wiado­

mości w brazylijskim  stanie Rio Grandę do Sul wy­
buchła rew olucja W  kijku m iastach w ojska rządow e 
połączyły się  z 'powstańcami. Pow stańcy obrzucali z 
aeroplanów  m iasto Santa M arje  bom bam i, od których 
uległ zniszczeniu wielki hotel i bank.

Cztery hotele -  pastwą pożaru
RAZYLEJA. 20. listopada. W znanej 

szwajcarskiej miejscowości Murren wybuch# 
oiitgaaj olbrzynii pożar, którego pastwą 
padły cztery hotele. Spaliły się one zupełnie 
v.raz z urządzeniem. Na szczęście hotele 
byty już pozamykane i dlatego nie było 
sfral w ludziach.

Pr żar poza tem ogarnął trzy budynki 
gospodarcze oraz przeniósł się na las,1 któ­
rego cjcść spłonęła. Dopiero deszcz, który 
Lpadl rano. ugasił płomienie. Prawie trzecia 
część, miejscowości zjostała zniszczona. .

Murreń jest najwyżej położoną wioską 
górską w kantonie Berneńskim. Znajduje 
sic ona na wysokości 1640 m.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e Lwowie w b. tygodniu:

Niedziela. 21. bm, godz. 4 .30 popoł. w lokalu 
Rynek 8, I, ip., ob. Z. D om razków na: „Życie ludzi 
przedhistorycznych" z obrazam i św ietlnym i.

Poniedziałek, 22. bm., godz. 7 w iecz.: 1) W  M u­
zeum Przemysłów em , prof. dr. M . W estw alew icz : ,  
„O praw ach fizyko-chem icznych" z eksperym entam i'. 
2) W  lokaju przy ul. Gródeckiej 69, p. inż. J. Dom a- 
szew ski: „Rozw ój sieci kom unikacyjnych św iata" z ©- 
brazam i św ietlnym i.
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Zawodowy ruch robotniczy a polityka.
\Y lostahiim czasie, w czasie szybko to­

czących się wypadków uu arenie życia poli­
tycznego Polski w organizacjach zawodo­
wych robotniczych w związku z lymi wy­
siadkami, zachodzi głęboki proces, który w 
ostatecznym swym rezultacie musi stworzyć 
i stwtorzy nową lorjentację, a co zatem idzie 
i nową taktykę tych organizacji.

Taiv zwiana apolityczność organizacji za­
wodowych, ten kapitalny nonsens, na któ­
rym jeżdżą najrozmaitsi demagodzy, powi­
nien cstaiecznie w wynikach tego procesu 
wziąść w łeb i jwtmno się rozjpiocząć w ru­
chu zawodowym poustalwowe uświadamianie 
polityczne członków organizacji zawodo­
wy,cli. uświadamianie — odpiofwliiadające kla­
sowym interesom Tymże członków.

Polityka żyiciu społeczeństwa, a zwła­
szcza polityka klasowa, burżuazji, jest wszyst 
kieni. jest treścią i istotą walki społecznej, 
tak jak winna nią być wysulwiana z nasz‘ej 
strony ipioliłyka klasowa proletąrjalu, poli­
tyka interesu pracującego człowieka.

Czeniże bo jest polityka? Co znaczy to 
słowo ? Sztuką piolityczhą jest np. wmńlwić 
w kogoś, że mój interes, jest także jego 
nteresem. chociaż to nieprawda. Polityka 

klasowa burżuazji ma właśnie na celu takie 
wmawianie w klasę pracującą’ tego co jest 
jej interesem że jest to także interesęm kla­
sy pracującej, mimo. że tak nie jest. ,)est Lo 
właśnie grą polityczną klasową a wobec 
straszliwego zacofania i nieświadomości po­
litycznej klasy pracującej z dobiym skut­
kiem dla siebie przez burżuazję stosowaną.

Nie bez powodu
k l a s a  p o s ia d a ją c a  z w ą e c z ą  PRÓ­
BY UŚWIADAMIANIA POLITYCZNEGO  

WŚRÓD ROBOTNIKA)W.
Uprzedzeniem i ironją przyjmuje takie 

próbj. słusznie bowiem obawia się, że ida- 
sa pracująea uodporniłaby się na te sztuki

przez uświadomienie polityczne. — Polityka 
klasowa burżuazji jest wszędzie prowadzo­
ną, a więc* w szkole, gminie, rządzie, sej­
mie. kościele, we wszystkich urzędach i in­
stytucjach. .a występuje ona pod różnymi 
postaciami, że ani się domyślisz, że to po­
lityka. Tak jak węgiel (pierwiastek) w przy­
rodzie znajduje się we wszystkich ustrojach 
nawet w ludzkim organizmie, aczkolwiek 
hitwiedząc o tern nikłby nie przepuszczał, 
że tak jest, to samo ma do siebie polityka.

Klasy posiadające zwyciężać będą za­
wsze w polityce społecznej, jeżeli klasa pra­
cująca politycznie się nie uświadomi. Co 
nam z liczńych organizacji zawodowych, je­
żeli w Uiich wśród członków nie będzie świa-

pierwszym z brzegu demagogiem, nasłanym 
przez chytrych pohlykŁefów klasy posiadają­
cej, wręcz przeciw Własnym interesom, nie- 
zdając sobie nawet sprawy z tego samobój­
czego kroku.

Uświadomienie więc polityczne, jest w a­
runkiem zwycięstwa klasy pracującej i wa­
runkiem trafnej taktyki organizacji zawo­
dowych.

Wystarczy popatrzeć się na wszystkie 
białe i żółte Związki organizowane przez 
wrogów klasy pracującej, jak one odżegnują 
się od polityki, chcąc w swoich członkach 
cefowO wzbudzić Wstręt do politykowańia, by 
przypadkiem zainteresowawszy się polityką, 
nieprzejrzeli chytrej gry swych prowodyrów 
— aby zrozumieć jak ważną rze,czą w orga­
nizacjach zawodowych jest uświadomienie 
poi i tyczne.

Toteż coraz większja świadomość lego 
stanu rzeczty w organizacjach zawodoiwych 
doprowadzić winna nareszcie do tego, że 
tak zwana apolityczność związków zawodo­
wych musi z nich być usuniętą.

Si. T.

Sprawozdanie z ‘Na< Izw. WaSnego Zgromadzenia 
członków „Kola Młodzieży P. P. S ” we Lwowie.

W  piątek, 12. b. rrr. odbyło się nadzw yczajne 
•walne zgrom adzenie członków „Koła M łodzieży P P S ."  
we Lwowie. N ajw ażniejszym  punkiem ęorząu liu  dzien­
nego żgromadzenia, była sprawa przemiany tur. „Koła' 
M łodzieży P P S ."  na „Lwowską O rganizację M łodzie­
ży T U R -a ".

Po odpowiednim referacie tow. dr. S t. L oew en- 
sieina, który przedstawił licznie zebranym członkom  
korzyści jakie wypływają z centralizow ania ruchu mło­
dzieży robotniczej w P olsce, zgrom adzenia przez a -  
klarnację iptzyjęło wniosek ustępującego zarządu, w 
spraw ie nrzetniany „Koła M łodzieży P P S ."  na Lw. 
O rg. Mt. TU R.

Niepowodzenie „Tygodnia Akademika^.
(Pap). Z komjtetu „Tygodnia A kadem ika" otrzy­

mujemy następujące inform acje o wyniku kasow ym , 
jaki dały lo ter je  i inne iin p :e ;y  dochodowe „T ygo­
dnia" w tym roku.

Ogółem  z 2 m ilj. losów , przeznaczonych na cały 
kra j, sprzedano około 1.500 tys., czyli m njej więcej 
tyleż, co  w roku zeszłym. Czysty zysk wynosi razem 
około 360 tys. zł. w obec 300 tys. w r. ub. Jeżeli u- 
w-jglęanimy, że w r. 1925 w Poznaniu i W iln ie T y ­
godnia nge było, a w r. b. w jednym Poznaniu sp rze­
dano 200 tys. losów , to okaże się , że w innych m ia­
stach tym razem

O SIĄ G N IĘTO  NAOGÓL W YN IK I GO RSZE. 
Szczególnie dotyczy to W arszaw y, gdzie p :e im iu o - 
wano jako czysty zysk 265.000 zł., a uzyskano za­
ledwie 110 tys. z loterji i 5 tys. z  innych imprez. 
(W  roku poprzednim 145.000 i 10.000 z!.). Z jedne­
go rniljona losów  przeznaczonych na stolicę razem 
z w ojewództw em sprzedano 700 tys., gdy w  pierw ­
szych trzech dniach r. 1925 — około  500.000.

Koszty zw iązane z organizacją Tygodnia, jak  bu­
dowa pawilonów, druk losów , reklam, plakatów  itd. 
w samej W arszaw ie pochłonęły 60.000  zł., zakup fan-

Partja a młodzież.
Partje socjalistyczne wszystkich krajów" 

przykładają wielką wagę do agitacji za po­
zyskaniem młodzieży. Partja potrzebuje mło 
dzieży, albowiem osiągnięcie celów jej za­
leży w dużej mierze od tego, o ile uda jej 
się. skupić dokoła sztandaru socjalizmu mło­
dą 'generacje, klasę robotniczą dnia jutrzej­
szego.

Partja zwraca się do młodzieży również 
dlatego, że jesl przekonana, iż cele jej zbie­
gają się z ideałem młodych robotników.

Młodzież robotnicza broni ,sie pirzed gorz 
ką niesprawiedliwością ustroju społecznego, 
który
PĘDZI .CZTERNASTOLETNIEGÓ ŁHŁO-

.  ................................. PAKA DO HAE1 MASZYN
domosci politycznej — pójdą one zawsze za I , . , „ • . , „ ,, .'

l  krzem, 'H p m .lliem  nasJnm.m obcma ni«  ®ką p : juz, wolne godziny wie­
czorne ; odmawia dni wakacyj, podczas gdy 
rówieśnicy jego, synowie dobrze sytuowanej 
burżuazji. mają obficie wymierzone im dni 
wakacyjne Ipo roku szkolnym. Młodzież ro­
botnicza ucieka pirzed nędzą ciasnoty mie­
szkaniowej, przed pustką prolelarjackiego 
życia rodzinnego; szuka nowego typu wspól­
noty, któraplozwdlilaby rozwinąć siły i zdol­
ności.

A tylko socjalizm stworzyć może to no­
we społeczeństwo, tę nojwłą wsp' inotę pra­
cujących ludzi. Celem jego — to wyzwole­
nie, jak powiedziano, pracownika z pań&zezy 
zny pracy zarobkowej, stworzenia takiego 
porządku gospodarczego, który i
M ŁODZIEŻY H OB O TN.CZ EJ DA W DO- 
STYTECZN EJ M IERZE ŚWIATŁO. PO­

W IET R Z E I SŁOŃCE.
Socjalnej deraóKracji młodzież zawdzię­

cza prawo w yborcze; ona jedna była usta­
wiczna. rzeczniczką żądań socjalno-politycz- 
nych. Socjaliści od lat żądają reformy wy­
kształcenia zawodfowego ; ochrony dła pracu­
jącej młodzieży i dostatecznego wolnego 
czasu przez wydatne skrócenie dnia robo­
czego i urliijpy robotnicze. Socjaliści zwra­
cają uwagę na kulturalne dążenia młodzie­
ży. Socjaliści rozwijają wśród młodzieży — 
pra.cc oświatową, dbają o jej rozkrój fizy­
czny ;rzez pomoc w organizacjach sporto­
wych. turiisiycznyich itp'.

Toteż młodzież roboLnicza powinna stać 
przy partji socjalistycznej swego k raju ; so­
cjalna demokracją jest part ją  młodzieży, a 
każdy, kto wyzwolić się chce z ‘nędzy go- 
darczej. kto dąży do wolnego świata, ra ­
no sit ego tworzenia, winien iwlzimacniać jej 
szeregi. Wzhiotćnienie plartji — to największa 
przysługa, jaką przynieść może młodzież so­
bie i całej klasie robotniczej.

Słworzy»tono podstawę skutecznego włpły 
'w u klasy robotniczej na państwo i gospo­
darstwo społeczne w duchu celófM .socjali­
stycznych

Wlfewanie: do szeregów partyjnych .' — 
zwraca się jednak ni etyl ko do szerokich mas 
młodzieży, która dzisiaj nie ma jeszcze sil­
nego związku z ruchem  socjalistycznym, ale 
odnosi się również do młodzieży biórącęj 
udział w socjalistyczłnyni ruchu młodzieży 
Młodzież ta
JE S T  PRZEDNIĄ STRAŻĄ MŁODYCH 

ROBOTNIKOW.
Znalazła ona sama drogę, wiodącą zł 

wiru dzisiejszego życia na front ludu ro­
boczego, wałczącego o wyzlwtolenic. Socja­
listyczny ruch młodzieży jest ważnym czyn­
nikiem w ogólnym ruchu robotniczym, al­
bowiem zbliża młodzież do socjalizmu, za­
nim jeszcze ruch polityczny skułecznie na 
nia wpływać może. Ruch socjalistyiczny cza­
su powojennego m a specjalną ząisługę, w tern, 
że wskazą-t nowe drogi do kultury socjal i- 
siycznej.

Yv' ‘pracy kulturalnej ruchu młodzieży 
wytworzyły ,się ii'o!,ve formy współżycia czło­
wieka, które >s.ą drogowskazami dla dążeń 
kulturalnych ogolu ruchu robotniczego.

Toteż hasłem wszystkich młodocianych 
p o w in n o  być:

DO SZEREGÓW PART YJNYCH !

Do prezydjutr, Kom itetu W ykonaw czego zostali 
wybrani tow arzysze: Dr. S t. Loew enstein, Artur L e­
wicki, Franciszek Górnik i Józef Tężucki.

N o « ó  wybrany Komitet W ykonaw czy przystępu­
je  obecnie do realizacji obszernego i odpowiednie­
go programu pracy, w śród młodzieży robotniczej, we 
Lw ow ie, i liczy w  te j pracy na gorące poparcie ca­
łego proleiariatu  lwowskiego, który z | ew nością zda­
je  sobie spraw ę z lego , czem zorganizow ana młodzież 
robotnicza jest dla przyszłości naszej piarij: i ruchu 
robotniczego. Zgrom adzenie, które cechow ał podnio­
sły lastrój zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztanoaru ".

tów -  - 200 .000  zł. W  kraju koszty organizacyjne wy­
niosły 100 tys. zł. i fanty 300 tys.

Niepowodzenie tegoroczne w W arszaw ie organi­
zatorow ie „Tygodnia Akadem ika" tłum aczą błędam i 
w organizacji, k tóra , idąc utartą drogą, nie potrafiła 
w ynaleźć nowych źródeł dochodu. Niew ątpliw ie musiał 
rów nież od egrać niepoślednią rolę wciąż jeszcze w i­
szący nad krajem  \kryzys gospodarczy i fakt, że 
w pierwszych dniach T ygodnia zbiegiem okoliczności 
nie padła anj jedna w iększa w ygrana.

E  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! O strzega się przed przyjm ow a­

niem pracy odlew aczy w firmie „A jaks", gdyż ro b o ­
tnicy w tej firmie sto ją  w w alce.

§ ROBOTNICY S T O L A R Z E ! Om ijajcie S tan isła­
wów! Nie podejm ujcie 'pracy w fibrnie „Zakłady dla 
Przemysłu drzew nego Stanisław ów ", poniew aż jest tu 
akcja strejkow a w toku.

Z n . Zaw, Rob. Drzewnych.
Oddział Stanisławów.
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Międzynarodowa pomoc 
w nieszczęściu.

Gdy okręt płynący sam otnie przez bezim jerne w o- 
oceanu ulegnie rozbicitu i zaczyna tonąć, wtedy z a - 

oga -ego chcąc ratow ać1 siebie i podróżnych, s v e, o- 
piece po w ierzonycii wysyła iskro '<rM tajem nicze znaki 
S- O. S . ! S . 0 .  S . ! M oże przejm ie te znaki inny jak iś 
okręt, może w czas jeszcze pospieszy z pojmócą. I 
wtedy nik nie -pyta ani' o rasę, ani o narodow ość, ani 
o wyznanie tych, których lada ch\\i;a ocean w swych 
Slęcinach może pochłonąć, wtedy ludzie sta ją
się sobie braćm i, ratu ją swoich bliźnich, narażając 
nieraz swe w łasne życje, nie p ozosta ją  głusi na w oła­
nie S . 0 .  S .!  co znaczy: Save our souls ratujcie 
nasze dusze!

Tana szlachetna, wjejkoduszna -pomoc ludzi lu­
dziom organizuje się  na terenie Ligi Narodów. Zda­
rza ją  się często w strząsa jące katastrofy, niezależne 
°d  woli judzkiej, jak  trzęsienia ziemi, trąby pow ieirz- 
n c > wy]givyj pow odzie, posuchy, zarazy i t. d. S e l-  
ki, tysiące, czasem setki tysięcy ludzi ginie wr takich 
krfastrotach , a le  pozostali przy życiu nie m ają środ ­
ków na ratunek własny, na chleb, na budow ę dachu 
nad głow ą, a rządy państw , na których terenie kata­
strofa się  zdarzyła nie mogą zaspokoić wszystkich
zapotrzebow ań.

Ostatnio zoslal przez kom isję Ligi Nar. opra­
cow any pro jekt utworzenia m iędzynarodow ej federa- 
Ci1 dla niesienia pomocy ludności dotkniętej klęską.

P ro jekt ten pod mianejm1 ,,Między narodow ego 
Związku Pom ocy" (Union internationale de Secours) 
będzie przedłożony specjalnej konferencji państw do 
przedysKutowania i p rzy jęcia , w m aju, lub lijicu 1927 
roku. t i

W edle projektu z>viązek będzie się  składał z 
państw , k tóre będą reprezentow ane przez rządy, albo 
przez odnośne organizacje Czerwonego K rzyża.

Poza organizow aniem  pojmiocy z wiązek będzie 
miai jeszcze zadanie zbadania, jahie klęski pow tarza­
ją  się w danycli kraiach i jak ie ew ertualne są spo­
soby ich niknięcia, lub przynajm niej łagodzenia ich 
skutków. Zadaniem związku będzie udzielenie ludno­
ści dotkniętej ł.lęską, p ierw szej jiom ocy, któraby po­
zw oliła przetrw ać i zabrać się do odbudowy.

Przy braku funduszów, projekt nie je s t oparty 
na W sadach asekuracji, gdzje z jednej sirony jest 
ofcowiąze.t płacenia pewnej Ipremji, a z drugiej —  
obow iązek v,$Haceriia j>ewnej sumy w  przewidzianym, 
yypatiku.

Państw a, które -przystąpią do związku, nie bę­
dą tez obow iązane do płaceniu rocznych pnemji, lecz 
undusze będą uzyskiwane jedynie z dobrowolnych

• ofiar.

M aiu: związku nakłada na każde z petistw przy­
stępujących Obowiązek wpłacenia do kasy związku 
jednorazow ego udziału, lecz kwota pfrze widziana d!a 
^■szystkicn państw nie jfrzekracza 625 tys. franków  

JCSt przeznaczona na utworzenie kapitału zakłaUo- 
V' e 3°- Państw a w płacą sw e udziały według klucza, 
przyjętego w Lidze Narodów.

Adm inistracja będzie wykonywana przez narodo­
we organizacje  Czerwonego Krzyża, które podjęły s ię  
tej pracy zupełnie fcezpłatnje.

Cała działalność finansow a związku będzie p ozo­
staw ała pod ścisłą kontrolą Ligi Narodów

Sam a organizacja poimpcy przedstawia* się  w 
-Streszczeniu, jak następuje. W  raz;e  klęski w jakim ś 
kraju lokalna organizacja natychm iast daje znać or- 
ja n iz a c ji cen tralnej, o rodzajlu i rozm iarach klęski, in­
form ując jednocześnie, jaka i w jak ie j foijm ie pomoc 
jest nieodzow na. Jeśli rozm iar klęski nie przekracza 
siły danego państw a, i państwo samo (mjoże przyjść
• Jności z p o m o cą , zw iązek  w takim , razie nie Lnter- 
"  an uje. Centralna organizacja  inform uje cały św iat 

■O klęsce, w zyw ając ludzi dobrej woli do pomocy i 
o k reśla jąc, -  jak je j form ie poitTioc jest n ajbardziej 
p otrzeb n e. Z ebrane tą d ro g ą fundusze, ew entualnie n a - 
‘" c t  część re z e rw o w e g o  kapitału, natychm iast będą 
zużyte na rychłą i ryezD ędną pomoc.

Interwencja związku w  każdym wypadku będzie 
yniagała zgody zainteresowanego państwa*.

° k k a n  n a  o c e a n i e  a t l a n t y c k i m .

PA R \ 2 , 20. 11. Dat.). W  południowej Francji na
po r.-.eiach Atlantyku i M arokku sróży się gwałtowna 

ur^a. W  Casablanca zatonęło- 5 krrJjowców. W e F e - 
ala trąba morska spow odow ała ogrom ne szkody 

10 osób odniosło rany
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99CZYTELNIKÓW „D Z IE N N IK A  LU DOWE G O
Każdy czytelnik „Dziennika Ludow ego" otrzym a następujący kom plet

książek i b roszur:

1. Coster K aro l: Dyl Sowizdrzał, powieść historyczna, wydanie II-gie, 2 tomy,
stronic 2154-238-

2. Kautski K aro l: Od dem okracji do niew olnictw a, Odprawa Trockiemu, str. 123.
3. Zasański Feliks-. Zm ierzch K róla Stworzenia^ powieść fantastyczna z rysun­

kami, stronic 123.
4. Krapotkin P iotr: Nauka w spółczesna i anarchizm , stronic 96.
5- Próchnik Adam Dr. .-^Dzieje chłopów w P olsce , stronic 90. «
6. Jędrkiew icz E d w in : Świątki i C entaury, nowele, stronic 181.
7. Czapiński K azim ierz: Czarna ofenzywa, Drogi i cele wojującego klerykalizmu,

stronic 48.
8. Pieśni robotnicze, zbiór pieśni i deklamaeyj, stronic 112.
9. Kautski K aro l: Socjalizm  i Kady robotnicze, stronic 16.

10- Daszyński Ign acy : P recz  z reak cją , mowa sejmowa, stronic 24.
11. Medicus D r.: P ro le ta rja t w obec kw estji w olnościow ej, stronic 16.
12. Taubler A leksander: Socjalizacja i nowy duch czasu, stronic 20.
13. Czapiński i N iedziałkow ski: U źródeł bolszewizmu, stronic 40.
14. D iamand H etm an : Obrazki londyńskie, stronic 37.
15. „ „ Vadem ecum  statystyczn e, (Weź mnie z sobą), stronic 20.
16. G. D. H. Cole i W. M eller: Socjalizm  cechow y, stronic 32.
17. Bernacki H en ryk: R obotnicze św ięto m ajow e, stronic 8.
18. Zakrzewski K azim ierz : Na kresach  Spisko-Orawskich, stronic 54.

CENA KSIĘGARSKA TYCH KSIĄŻEK WYNOSI 10*— ZŁOTYCH.
Czytelnicy nasi o trzym ają je  po złożeniu w Adm inistracji Dziennika

2 ZŁ. i 5 KUPONÓW

I> n«

w yciętych  z Dziennika, k tó re  w dniach najbliższych zaczniem y zam ieszczać. 
Kupony będą podzielone na se rje . K to z jednej serji przedłoży 5 kupo­
nów, uzyska prawo nabycia za 2 ZŁOTE POWYŻSZYCH 18 KSIĄŻEK.

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA LUDOWEGO"
* A A A W W 'i

£iteratura, nauka, sztuka.
b e p e b t u a b  t e a t r u  w i e l k i e g o .

Niedziel? o godz. 3 popoł., .Cyrano de Bergerac". 
Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, .0 godz. 7.30 w iecz. „Pierwszy C zło- 
v iek".

Poireóziałeit, o godz. 7.30 wiecz „Król Zygmunt 
A ugust" U roczyste przedstaw  ierye !su uczczeniu 8-m ej 
rocznicy osw obodzenia Lwowa.

W torek , o godz. 7.30 wiecz. „Cały dzień 1 ez
kłam stw a,..“

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „T eresina". Ceny

zniżone p-onoludniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz „Życie -paryskie". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Nasza żonusia".

REPERTUA R TEATRU MALEGOs
N je d zida, o godz. 4 popoł. „Porw anie S a b ire k " . 

(Ceny popularne).
Niedziela, o godz. 7.30 „Porw anie Sabir.ek". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Porw anie Sabin.ek". 
W torek , o godz. 7.30 „Porw anie Sab in ek".

W yetęp Anny Zielińskie* 4  T eatrze  Małym,. W  dru
giej połow ie przyszłego tygodnia wystąp-i w  T eatrze 
Małym w sztuce N iccod em iego , św ietna artystka Anna 
Zielińska.

W ieczór Gertrudy Bodenwieser. W  najbliższy 
czwiartek, odbędzie się w T eątrze M ałym jedyny występ 
Gertrudy Bodenw ieser, mistrzyni sztuki choreograficz­
nej, w raz z je j zespołem  tanecznym . Bodenw ieser re­
prezentuje najw yższy typl artystki w tej gałęzi sztuki 
i c jeszy s ię  w szechstronną sław ą. Przedsprzedaż bile­
tów w m agazynie nut S e yfarth a ,  fcrzy ul. Akadem ickiej 
1. 6 ia nie w1 biurze „O rbis").

T eatr W iejk i wystawia dz'ś, o godz. 3 ipopot. 
po cenach znacznie zniżonych w spaniałą koinedję 
rom antyczno-bohaterską Rost-anda: „Cyrano de B e r - 
g erac".

Jutro, w poniedziałek, 22. bm., jako w 8 rocznicę 
wyswobodzenia Lw ow a, wznowiona będzie oipera na­
rodowa T . Jo teyki: „Król Zygmunt August" —  w do­

borow ej reprezentacji w okalno-artystycznej, z pjy.: j a .  
kubow ską, Pastów ną, Perkow jczem , Płońskim , Szy m o- 
nowiczem, Zopothein, Łowczyriskim i Cyganikiem  
reżyserem  opery — pod kłerownictw-em niuzycznem  
Jarosław a Leszczyńskiego.

„Paw ie O ko" w Bagateli. Dziś, o godz. 4 -tej 
popołudniu i o godz. 7.30 wiecz. dowcipna rew ja p. t, 
„Puszczamy się".

Jutro próba generalna, a pojutrze p iem jera wiel­
kiej aktualnej rew.ji p. t. „To, co każdy Jnbi".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kina „ L e " “ : Ostatnie dni Pom pei.
Kino A poho: „K siążę z lasu" z Duglasem F a ir] 

bariksem.
Kino „ P a ia ce ": M nie kupić nie .można.
Kino Chim era: „C zarodziejka". W  gł. roli Pola 

Negri.
Kino K opernik: Husarzy F. J. I.
Kino A tarysienka: Husarzy F. J. I.
Kino „ W a n d a ": Krwawy K orsarz.
Kino Fatam organ a: B iała siostra.

Kolonizacja żydowska w Rosji.
„Der M om ent" dowiaduje się z M osnwy, ze 

przemówienie Kalinina w ygtfciszone w (m ieniu rząuu 
sow ieckiego na koafere.icji żydowskich działaczy rol­
nych wywołało w ielką senzację. Ośw iadczył on, że 
zigodnie z ogólną polityką narodow ościow ą dąży rząd; 
sow iecki do stw orzenia podstaw y rolnej dia zreali­
zowania żydowskiego sam ookreślenia narodow ego.

Żydzi nie powinni emigrow ać z Rosji dla szu­
kania ojczyzny. Żydowscy robotnicy rolni i rolnicy 
tw orzą podstaw ę zw artej żydow skiej ojczyzny w so­
wietach. Przeprow adzając kolonizację żyw iołu żydow ­
skiego nie ma rząd sow iecki na celu żadnych irniyśli 
ubocznych, a zamierza jedynie do rozw iązania sp ra­
wy żydowskiej. Pom oc bogatszych żydów zagranicz­
nych jest pożądana. W  końcu ośw iadczył Kalinin że 
nawet na wypadek, gdy pomo-c żydóMr zagraniczny-ch 
dla ,celów kolonizacji żydowskiej w R osji ustanie 
będzie rząd sow iećki kontynuował akcję kolonizow a­
nia żywiołu żydow skiego. W IP .)
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Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ — '12. Nadesłane Zł. — '36, w tekście Zł. —'60. O G Ł O S Z E N I A | Na 1-ej sir. Zł -  

ijj KomiinikatY Zł.
70 Drobne ogł. zalłfiw o Zł. —'10 

- '4.8, zamiejscowe o 2 6 ' ł  drożej

Krach w podw órzu!!!
Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego. 

Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

przy Mi K alickiej 1 5 . Z a w ia ­
d am ia  czyteln ik ów

Józef Krach. Halicka 15 tanio ho w podwórzu.

ZAKŁAD DENTYSTYCZN Y

iaHsymiliina Mohra
Lw ów , P o d le w sk te g o  9 . Tel. 25-58. wyko­
nuje wszelkie roboty w zakres dentystyki wchodzące.-

F OSZUKUJE się robotnic. Pierwszeństwo m ają te, które 
już pracowały przy stapianiu rurek i przy pompacb. 

Zgłaszać się z świadectwami w fabryce żarówek, Lwow­
skich dzieci 1. 25.

NARZĄD Spółdzielni „WŁASNA STRZECHA11 we 
Lwowie pl. Marjacki 7. rozpisuje niniejszem konkurs 

na roboty stolarskie na budowie Koionji przy drodze Ko- 
zielnickiej. Oferty szczegółowe wraz z okuciem drzwi i okien 
należy składać na ręce Zarządu. Zarząd pozostawia sobie 

- zupełnie wolną rękę co do wyboru oferty.

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !
D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845
E. K oren b iit. Lwów, Brajerowska 4.

P F A U  Ryn^k 19
CENTRALA POŃCZOCH

POLECA
bo w chód p rz e z  

s i e ń .NAJTANIEJ,
Pończochy

Damskie patentowe silne 1'50
Himalaja bardzo ciepłe 2'40
Grubsze Fildekos szwem podw. stopa 2 '50 
Zagraniczne jedw Flor w 50 kolorach! 3'80 
Jedwabne szwem podw. gtopą bez skazy 4 '— 
Wełniane jedwabiem przetkane 5'50
Stopy do pończoch' „Ideal“ — '90
Skarpetki, rękawiczki, reformy, bielizna try­
kotowa damska, męska i dziecinna we wiel­
kim wyborze najtaniej, bo wchód przez sień.

IOSZUKUJĘ zdolnego CUKIERNIKA do wyrobu ciastek. 
Zgłoszenia Izak Bienenhólzel Borysław. — 6

Z A P R O S Z E N I E
na

NadzwyczajDe W a ln e  Zgromadzenie
członków Spółdzielni

E L E K T R O M O N T E R

nserujcie w Dzienniki! Ludowym

r  n  .  n  . . . . . . . . . .  r) ) r  r  » .  r .  . . . . . . . . . .  r  r .

Związku Spółdzielczo wytwórczego elektro­
monterów instalatorów Spółdzielni zarejestrowanej 
z ograniczoną poręką, odbędzie się w sobotę dnia 
27. listopada b. r. o godz. 5 tej pop. w lokalu 
własnym przy ul. Czarnieckiego 1. 3. z następującym

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4.  Sprawozdanie Dyrekcji.
5. Uzupełnienie Dyrekcji.
6. Zmiana statutu.
7. Wnioski, interpelacje.

U W A G A : Wrazie braku przewidzianego statutem 
kompletu następne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się bez względu na ilość obecnych o godzinę póź­
niej w tym samym lokalu i z tym samym porząd 
kiem dziennym.

RADA NADZORCZA.

sy s te m  sk o n stru o w an y ch  g ra -  
» ■ m ofon ó w  w alizk ow ych  i b eziu b o -  
w ych grają czysto, wyraźnie i głośno, przewyż­
szają gramofony innych wyrobów dotychczasowych.

G R A M O F O N  W A L I Z K O W Y
o podw ójnem  szw ajc. m echanizm ie ID A  > 1  

z kilkuletnią gw arancją 10U Al.
Płyty kraj. i zagr. najnowszych zdjęć we wielkim

wyborze zawsze na składzie

„ECHO” SYKSTUSKA

Ile oni ma rok, tyle stacji cierpień musi przebyć człowiek 
nerwowy, gdyż niesprawne, wycieńczone nerwy czynią 
życie gorzkiem a nawet sprowadzają wiele dolegliwości. 
Bóle kłujące, szarpiące, zawroty głowy, uczucie trwogi, 
połowiczne lub całkowite bóle głowy, szum w uszach, 
migotanie, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, nadmier­
ne poty, drgawki mięśniowe, niezdolność do pracy i wiele 
innych objawów są to skutki słabych, wycieńczonych 

chorych nerwów.

Ja k  w yb rn ąć z te g o  n ie s z c z ę ś c ia  ?
Za pomocą prawdziwego Cola-Lecithin, środek odżywczy, 
zawierający obficie witaminę, środek teri stał się dla 
ludzkości źródłem dobrodziejstwa. On wzmacnia w za­
dziwiający sposób czynności ciała, wzmacnia rdzeń krę­
gowy i mózgowie, mięśnie i stawy, dostarcza sił i daje 

radość życia.
W w alce  c  z d ro w e  nerw y.

Stwarza prawdziwy Cola - Lecithin cuda, przeprowadza 
właściwe składniki odżywcze do najdalszych miejsc 
krwiobiegu, odżywia, odświeża, odmładza. Każdy może 
się przekonaC, że ja  nie obiecuję nic nieprawdziwego, 
gdyż w przeciągu najbliższych 2-ch tygodni każdemu, 
kto do mnie napisze, wyślę zupełnie gratis i franco małe 
pudełko Cola-Leciihin i książkę lekarza z długoletnią 
wielostronną praktyką, który sam walczył z podobnem 
cierpieniem. Proszę napisać mi wyraźnie swój adres 

i natychmiast wyślę Panu przyobiecane
Z u p ełn ie  b e z p ła tn ie .

E. PASTERKACH, Berlin S. O.
Michkelkii ch p la tz  1 3 . Oddział 6 7 5 .

L ; 496/1926 Prez.

Z A R Z Ą D  K A S Y  C H O R Y C H  MIASTA LWOWA
rozpisuje nm iejszem

K O N K U R S
na p o s a d ę

Lekarza --O ku lis ty  i Lsaarza - -  Bsentgenoioga.
Warunki przyjęcia:

1. Dyplom lekarski.
2. Obywatelstwo polskie i prawo wykonywania praktyki lek. 

w Państwie Polskiem.
3. Dowody dłuższej praktyki szpit. lub klinicznej.
4. Nieprzekroczony 40 ty rok życia.
Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 15. grudnia br. 

Bliższych wiadomości udzieli Naczelny Lekarz. Brajerowska ]. 8 lip .

Za Zarząd K asy Chorych miasta Lwowa 
Dyrektor : Przewodniczący Zarządu:

D. S a la m a n d e r  w. r. Jan  S zczy rek  w. r.

ZARZĄD ?0ffllAT0WEJ KASY EHDRYGH Uf KAŁUSZU
rozpisuje niniejszem

A O N K U R S
na posadę iikaria urszech tiauk

z s ie d z ib ą  w  K ału szu

Wymagane warunki:

1. Dyplom Doktora medycyny i prawo leczenia w Polsce.
2. Kilkuletnia praktyka lekarska, w tem conajmniej dwuletnia

w szpitalu, klinice lub w Kasie Chorych-
3. Obywatelstwo polskie.
4. Nieprzekroczony wiek 45 lat życia.
Wynagrodzenie według umowy.
Podania wraz z załącznikami w oryginale lub w odpisie na- 

lerzy wnosić do dnia 15 grudnia 1926 r.

Z a rz ą d  P o w iato w ej K asy Chorych  
w K ału szu .

S E
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